
Wliedizfarl mi, że tu prośby inJilc il11Ee 1Ponnoga 
i trzeba dzii!aiłać. 

W nocy w1ięc ,przed tyim sfraSIZltlYm dntiiem 
p-0 dfu.g,iej modrntwie, jalkkołwńek bairrdzo o
sta!J:Uona jesz,cze, spalk.owa;w1S1zy imój kufe· 
1 e1k, w1zięfam dziecko na ręce :i udeilda1111. 

Noc byfa dżdżysta li w1iie1trzina. Z :tmdcm 
trzymadąc się na no1gach, 1Poś:ld.zginęlam sh; i 
urpaidtaim. P,nzejeżdżauący ciięfairow:em a'l.<
tem szofer :p,odmaós1l mn~e. Nk rnre stu
ło siuę ,clJzieaku na szczęście. K1iied:V s1pytaił, 
doikąid !Mdę, za:lafam się łziami i 101P-OW1Fed!zia
laJm mu swodą smutną hist10i"ję. Za'W1iózł 
mnie clio siebile, mimo·, że . sa:m mia:ł żi0inę i 
sześoioro dz]edt, rodz·irna mi.esiZkai!a w . je
dnynn polk:o(}u z !kiuchin!ilą i po tflo;je dJZiieci 
sypia1ło sitaile w deidnem łóż1m. 

Umiie:siz,c:wnio mu.ie z dJz,DedkJem na srt:airei 
sofiie d żyw/i0inio imies1iąc blisko.. BYifam pr1ze 
deż zibyit słaba jeszcze, by WtZliąć sdę do 
1prncy ! - Okirzepnąwiszy\ odda/lann moi~ 
Uv do dz:~ennego przyrtułlku, sama 1z.aś 1P<)'" 
~zta:m szukać :pracy, kitórą ma1laiz:łam n.ad
SJJ01dziewa1nli'e prędiko. Grnrutowna .z.rna,jo. 
mość meg.o mwoi1erzys1tego, n01rweskiego ję
zyka przyszla mi z pomocą. Otrzymala1111 
bow,]em pasa.idę if.f.umacz:k:i ,z o ·ty[e do:sta1tec·z 
ną gaJżą, że mogłam w1yinająć so1Me ma1Jy ;po
koJik 1] 1adwid:ziięc·zyć się zalOllei riodiz:i'l1ie ro
bo:tnfflcze1j za je.j dob:re serce. 

J alkże sltę cieszyłam, ik'iedy coidziernnllle 
po skończonect ;praicy zabieraltam mo~ 
je maleństwo z ipr1zYtullku do sieibiie ! A w 
.nLedlZliielę 1i św,i'ęta„ 1mogąc je m:ieć od ra!Ila 
do wieczorn w domu, nJe pos1i!a1daira s1fę .ze 
szcięścta ! ... 

Zauważywszy, że gorące il111ileisiące 1Ietnie 
n1'e s.lużyly Liv, idąc za radą 1Jelkatrza odda
lam je :na wieś do pr.zytubku, mieszczącego 
się :W byłym 1kla.sz.to.rze 01toiczonyirr, sita.ro ... 
żytinym, zdziiczahmn ogrodem. · Odtąd spę
dza!laan s·obio1tnli1e poipołudnda .1D .n.redziileile . w 
żf·ofi:Jlkin dzrecf:ęcym1 gidz;i~ :stalł_am s.ię wza. 
sem dla mego 1P01godnego uspo:so1bJ.en.1a po-

. żądalnyim gośdem. Dzfaltw.a . sZ1cze1gólni1eJ, 
Pl"zeipada:jąca za his.torjarn~ i iba~ikami, które 
o.pawliaida.Ja1m dm, witała mnlie zaiw&ze ra<lo· 
s.nemi olkrzJlkami. 

Pewiil1e.j n1i0edzdeJii, . kiedy ooied były jui 
w lóżeczkaich, ja zaś si1edz1alann jeszc'ze w 
ogr101dzli'e,. pailli pii"·zefo.żona, 'fOiZ,timna a zaicna 
ko1bneta, kt6rej .zda111ie c.eni!am baird:zo·, pe„ 
deśzia do :rrtnie i oz.na~mHa .mi; że· mama: rni~ 
:o.neirika . Mrs. Sti.llweg piragnd1e adoptować 
.moją Liv. 

- Zai rri1ic! -· zawola1J.am 01b:urwna -
daitann Jed . życie i -0na do mnie na1le·ży! Są 
i·nne dzJreci w :przy~ul:ku, o !które maiflki iflie 
dbaJją. 

- Maisz slws1Ziność, · moije d:z~ecko! -
odpairła .pr·zeifoiżona carując mnff.e w cz-oJ J. 

Niaistęnme~ so1bo{y sportkatarm p1r.ze1ło1żo111ą 
w pa.rriku :z ·elega'ITCką daimą 1Jat dklofo trrzv·~ 
d~tliestiu ip1~ę:ciiu~ Była to .Mrs. S1ti1n1weg. · 

...:.. Da.iwino diuż ;pra1gnęfa.ari pomówić z pa. 
nli 1ą -·Óde·zwa1la się do mnie m1i/fy1m 1r diwiię 
czn~ głoseim - · aieby :z~1róc1ć: je•j uwaJgę, 
ie ta1kiie1j śilliJcziri,ej 1t deililka1t11ed diziewciiY-nca 
iak Liv, niaile.żą się odpo1wiiedn.i.e ·:ramy. fo
steśmy bo;gaot 1 ~ezdz1ertnd.. Uv, nasd-,ą a-

d!Qptmv <IJną có11kę czeka świ eitna przysiz1ł·ość: 
prnywią·zalann się już do n•iej. Pa111;i zaś jc~t 
talk mloda ! Może :pam1i wyjść zamąż IE mie~ 
W!łęoej diziedil!. .. Dla do.bra Liv, ni1ech pa1t1i 
pomyśU naid tean. 

Dla dobra Liv l Spędiziws,zy noc bez-
se.nn1i1e. ·r·01z:ważailam te słowa. Czy mam 
pra1wo z egoisty,ozrnych w1zględów odtirącać 
nadairza1jącą się memn d~i1ecku spo1sobność 
zrOlbiemfa karjery w życ.uu? Nie! Dla Li v 
dobra vowiimina11n wyrzec sli•Ę- jej! Obfaws.zy 
poo1tan01WIEenie to go.rqcemi tzamii, z.akomuni
kowaitaim prize!ożo,nej., że Mrs. S1ti.~lwe.g, wra 
caJąc z Wfoch będ·zie mogła .zahriać <l1zJiec· 
ko 

Jed110czeŚll1rl1e prnwie · poznalaim w biltlrz.e 
adwaikata Stefana Wowe. 

Od pierws1zeg-0 wejrzenia podoiba~ihŚiITTY 
s·ię so1biie w1zaJemni·e. Po kiliku .w1spólnych 
spa.cerach Stefan wprnp·o1nnwał mi wyai!ecz 
kę aiutem w rnneidzielę. Za"Stain10.w:i1wiszy slę 
uad term, że muszę przyzwyczaJić siiię PO· 
wo,!1i do ro1złąki z Liv, p,rizysita:łarrn. Ach, 
jak p1iięiknie Q cicho by.[o w leisiDe ! Lekiki wi:e · 
trzY'k rtylko s·zeimrał w koron.ach drzew i · 
gd1Zireś w oddaJli ptak śpiiewaił. · 

- Iiellgo ! - szepnął Stefan - kocham 
cię! Ozy chcesz wstać moją rottą? 

- A jeśli ci ipo;wiiem, że n&e jes>teś p1i1errw 
szym mężr.zyizną na dwdze moije·go żydi:a, 
czy bęidztesz mnii·e kochal? 

Podiniósl moiją głowę, lktóira i!]ie wiiem k:c 
dy ·znafalzla s.j:ę na jego rpier:s1ilach, SIPJOl~rlwł 
mi w o,czy ~ .o.d1Parl ·po1wa1żnie: 

- Taką, jaką jes,teś ... ik:oicham cie! 
Ods1męla1111 s!Ilę wówczas od .nie·go i ci

chyim gto!Se.m opowlcdizia'lam mu moją i1dyi
lę z liar,oldean Whii'ttikerem, n1iie wynnieinia
jąc jego na1zrwiLska i przemiiU.Czaijąc o dzie·c· 
ku. Ro co mq1aJłam mównć o Uv, kiedy Mrs 
smmlweg ją z:a1bLe'f1ze? 

Stefan ipll'zyblad'ł i oczy mu podeimnia·· 
ly . 

- Bliedne dzilec:ko ! - ode.iiwa1ł sli1ę po 
dl1.11gie1j chwdfli, bilorąc zl!lmną moją twa1nz w 
swocre d1Uże, d:e1pfe ręce - ja'k drżys:z! Za
poimni1i o boJesrnej przes1zf:o,śc:i ! Pr;zed 111a1111i 
.przy!Stiłość i jaika promDe:nina! 

W und·eisi'.enliu szczęścii1a zarzucHarn .mu 
rę.ce ·na szydę. 

Na1zadutrz, stęsknionia za Uv, ,pOl])rosi- . 
Jaim szefa o. urfo1P na P01Pt0ludn1i1e i IPOdecha
lam do P·t"zyit'Ulku. Có1recz1ka. moja ipr,zyWita 
la rn.1111ie ze tiaimi w nc1za1ch, przy .pożegna
nilti zaś ·prizytuli!ła s.i1ę do· rnn1ie, łka1Jąc i szep 
cząc do ucha, jalkgdyby w przeczuciu rnz
sta111ia: 

- Mamus·i,u! Mamusiu! Za·bieriz .mnFile z 
SOlbą! . 
. - Ozyż nde ·je'St cl ·do1bnże, · tutacr, d~i1e.: 
dnio? :_ Nli1e czujesz s1rę szczęślirwa? 

.,..;... Pr:zy folhle. tyil'kb jestem· s1ziczęśłliw~. 
1inamustu!. · . . .. 
' Spojr•za·ws1zy w jej sil')!Utne li z.ai~zaiWione 

.o.czeta uoz:ulam rta·gle·, że :.nie . odidani jej 
Mr:s·. Sti~lweg ·za żadne shrby świ1afa . ......: 
Dlaicizego · ukryJann jej is1tnii1enłe pr:zed Stefa
nem?. · Pokocha ja, z pe1wn.ośc1i1ą, jalk jl\ P.O·
zna ! Achf Co za s:zczęśi~Dwa lp!rzys1złość o-

-· 
Ocl»łło w dndrarnł ;J(urtera l&IOV..". 

twiera s1ię p~z.ede mną z d\dema drngie1mi 
ist0ita11111: męże1m i dzieciki:cm ! 

Obi1ecaiws:zy Liv, że zahi.orę i'1. z sobą 
1nii'e1zaidtugo1 ,oznajmiwszy przetnżonc1, że z 
dzieddem 1n1i:e 1rozstanę się, wróciłam do mia 
sia z moicneim posta111owieniem niezw1to.cv1e
go rnzmóiwli1en1i1a się ze Stefanem. 

W -domu zastaofam od niego Mlecilk z 
wi?..idoimością., że mam iść tego saimeg:o w.ie
czoirti z nim ii: je.go zna1~omYimi' Bronsoins'ami 
Ma1ad,'J1naidann] do teaitrn. Pe, p•r,ze1cusitawiic· 
11:j1u p01S1Z'liśmy w1szvscy do państwa Bron
son na cz.llriną lrnwę I~ pa1pierosy,, roz1mawia~ 
jąc o s1z1mce, w !której chodz:i1f·o o 1n:i1eśiLubne 
dzie.ako,, któ1re cz.a1rną nie·wdzięozrności.ą .przy 
plaicito sweimu przybranemn o.jcu. Stefan 
długo 1i z 01żyw.ieniem rnzwodz1i1t siię 11rnd te·· 
mrutem. Twte1rd21H ·miani0iw:i1di1e 1niez~omnie, 
na ipoidst1Clwłe swej rozległed 1]J1ra.kty11d aidwo
kaJcildej, że wszyis1l1J:\11.e dzicoi n1i1eile:gallnego 
zwliląz1ku są bądź flz31 cznii1e, bądź psychicz
,nie upoś'ledizone, ,n1i.eznośne, tir.ndne do pro
wa1clJzenia i obciążone na1dnni:e.riną pJbudli
w1ośc.ią zmysfio,wą. Tr1zy ćwlilernl 'J)r:zesitQP
ców mtododa:nych - dowodz1ilf - r·eikru-

. tuje się z fP01śr6d • dl21ie'C'i n'i'eśl1uibnych. 
Każde sfo·wo Stefana pa1dail·o mi iforumic-

1i'iem w serce, a ikii,edy do1dai1 jeszcze, że 
świeżo j·erdno 1ma·łżeństw:o uzname .zositalo 
za 111mewa1żnie dlate.g.o, że ż· .. oma UJkryła przed 
mężem 1ils1b11ii.e111j·e swe1go nlieleigaUmeg10 d1zilecka, 
Stefan wydał rmt si'ę bezlitosnyim sę.dz1ilą! 

Jakir będzie je•go stoisunelk do mo·je~ Liv, 
jeże!Jiby rna,weot, z mrfo.ści dla mnli1e 1z:go.c!:z.ił 
się zostać jej pirzybrnnyim o:jcem? Koiedy 
na.z1a;jiurr1z: wieczmem Stefan przyszedł i 
chdila.ł ob1ąć nnn!ile, usunęłam się laigod1ni 1~. 
mów1iąc: 

- Nile miiej mi za złe, Stefan1EC, lecz ty~ 
le się z.:m::e1n1iito od ·wc·zora.j, że nie mGg~ 
zosta:ć tw10.ją ż.01ną. 

- Go siilę ·struto, na~drnżs,za? -- Nie ro„ 
zumfeim dirę! ·· Zdaiwarto mi s~ę, że lkóiclrnsz 
mme!:„ Bądź" .szczern. d1zi1ecko kochaine! 

- Kochaim n:rnnego, Stefmt11ie, którngo da
wnied ikocha1fam - · od1pcurłaim, s1piuściiwszy 
nitskQ'.gfc}wę, żeby nie móigl spojrzeć mi w 
oc1zy ,! wYCzytać 1k!faimstw10 - myśfa,taim, że 
to mi:nęlio!... a1le ... kiiiedy wróclilt... .dzilś ra
no!... 

Stefam staJ cUug10 przy oknie, poc:;;1m od
s_zcdł bez s.towa ... 

Dwan.aśare lat mi:nęto od ·owego azaisu. 
Nii1e wys".zła1m · zaimąż .L Uv wyna·giraidza: mi 
~'owfoi:e mocte poświ:ęce1ni:e. J es.t jalk:ig;dyby 
mtoidszą modą sil()IStrzyczką. Wszys1tkiite swr; 
dwb111e tros1km i udlechy diz.~eli zaiwsze ze 
mn:ą, wyipe1l!l1iając mi soibą młodość moją.: 
po1zlbaiwli,ó,ną miliośC'i. O ojcu 01poiwlilec1Jzfalłam 
je·j •z s•za,9unkienn. Spottkałam go .bo1wliiem 
raz w. bturiz.e. Byf u mo1kh m<llzlilców 
wikr6itee IPO moiilm wYleździ1e. P·ięć razy 
wypędzamy prze/Z irrJOją ma1tkę 01tr;z,Jlima1! wre 
szicie za sizóstyrm rnzem .mód· adries. BoJe· 
ć:bar.cto New - Yorku, gdzie .drnwlilediz1i1a,ł sie 
od ·ci·o~klr o modei uci'ećz1c.e .z ... diZ1i1eclki1em: 
Szukał. mnie pa.re lait z · rzęd1u dairemnii1e i... 
bże•nH .się w1rClllziei!e. 

L:iiv · w:spomd1t1a gó ie cz.clą. 
num. Jotsaw. 
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TEA':1 l{ALJA. 

~l repertuar popularny. - Nowa sztuka 
Brucknera. 

Sprnwa .pr,zedsta wi1eń tea.1tra1l.nyich dla 
mt,odzie1ży szkoilnej, które z jednej strony u
taitwia1tyby jed 1poznanile i 1zrozum1iemd1e nau
ceinnieijszych dz.iel draima1ty,c:nne'j ~11tera1tury 
~woijej i ,obceu, !Z drngi,ej zaś - .za:s,pOlkaia
!yiby potrzeiby es,tetyc~ne m~ode,go 1POlk1ok

,11 ia, W'.PTOwadzadąc je w śwj1a1t m,adgó1mi:ej
.~zy.ch wzlrntów poetów wsZViS1tldch ·CiZaJsów 
i za.mrni.amia1jąc 1z ·odwlec1zncmt proiblematarnL 
dvs1zy 1udz1lde..i - sprawa ta1kich w1iidiowt1sk, 
p1oipnlairnych we \Vłaściwem rteg,o sl1o1wa z·na 
cze.niu, jest bo1lączką ws1zyst.kkh ,nii1emal1 wie; 
ks1zych imirust po1lskich, .posi<~daijących l1i1cz-· 
niejs:ze sk1u1pii1enia mtodzieżv szkoilneij. Na 
ko1nkc,z•n1ość •szyib:k1l1ego 1i nale:żyte1go rozwi1ą· 
zan.ila .te1j kwestjii1, której wnli'edbywani'e d;t,. 
je się c,airaz ba1rd·z,iej we z,m.iki, zw:róciiJo nil~ 
dawno uwa1gę T-wo Na1uczvc.ielii' Sz1kót śre
tln'kh i Wyż·szych, wystę1pując do władz 
mk~~1s1kich sto~iicy o mgrmiwcię staiivch i sy
~teimatycznych cyklów ~J·rzedstawicń .te«;.1fral 
;1y--ch, 01bejlrnuJących .najcenniejszy w tej 
dziedzin1i'e dorobek cafej lmlzkości. Do me-
11101rjatn teg,o d0ilączon10 rów•nież listę pro,pn
nowanych do wystawiernia utworów, ze>st:l 
wr!loną jak 1nas1tęipuje: Jedna traigedja Soifo
kl esa:, ,,Cyd" - CorneiHe'a, jedna ko1me<lia 
]'v1d:icra. Szekspira - „Malkbe 1f', ,J(;ról Le
ar" 1lrnb „łfamfot", ,.Sem 1nocy letniej" luh 
,.Buf1z.a", Schi!Jlera ,.\Miilhd.m Teil1" 1 „Zbói
(.;y" lub ,.Dziewka Orile.a11iska". Ibsena. --
,Wróg rludu"; K,ochaJn.owrsklego ,10cl:p7a:wai 
.poiSfów greckich", Niemcewicza - „Pmvr6it 
noista" 1lub Zabfockii1ego - „fiircyk w .zai10-
t<1.ch'', , Mii1c'ld'ewicza - ,:Dz:i.Zl!dy" ,Stowa·c· 
Jdego - ,.,LiHa Weneda", „BaHaidynai", „Iio,:
szrt:yńsk1", f"redry - „$luby Pa111i:eńskie'' 
,,Zemsfa", j1e1dlrua 'koime1dij,a B:J.i1zdlń1sfk1ile1gio 1l1b 
B1:1Jtucklliego1 WysflJiilańskieg.o .„Wia.1rsza:wliia-n
ka'", ,,Weselle", ,,Noc l.istopaidowa". 

Oczywiśd!e Gisita powyższ2J 111ilie mai vre· 
tensyj do ,ois1ta.tecZ!ności i nieormy}nośd; mo· 
że być ona przeJz czyniniki ,powo1ta:ne, it. j. 

naruczyc1i'e1lstwo ix ikieJ'owrnii1otwa ite.atrów rnzu 
,Jielnaanai i llrnrygiorwa:na. W llrnżidyrn bądź 
raiz,irc 1isita .ta: sitanowi już pew~e:n ,pr101graJm, 
7awie'ratjący j.alkoiby e1ksitralk1t śwtait,owei rpro 
di1.11lrnj.D diramaitycznerJ, obraa; jeg w zwlilerai1a
d1e dz1i1eijów 1lrud121kofor. Zreafl,]wwa11ie ta·· 
kfogo prorgraimu, choi6by w SiPOSóib suO!pniic
wy ł 'liiczący się z .możillwo:ś:oia11111i idane,go 
teaitru, był1oby oezywdlście bez pmówmam.;~ 
\Vfaśoi,ws.ze ID 1pożyiteczinie1s1ze, a1ndlże~ti - tai!{ 
ja,k is1ię <to 1doty·chcza1S prnwie ws,zędzte 1P'ra
ktylk1uje - cforyw,c.ze wYSitaw.iarr1,i1e pa1rę r.a
z::v ido r'(J1ku hez 1Pilalnu .r 1myś'1i rp1r1zewodn.icj, 
a cz.ęst,o ~ bez„. przygo.tow,an1da., trzech -
czrteirech .dz,iie1f z 1reiper1t11aru t. zw. 1k:ilatsycz-

neigo, wyipe1f1rnlatlący.ch po1po1ł'rudl'liówlki dla 
mtodz.iieży. 

W ar;tykuJe jedneg.o :z czais·orpitsm war
s,za,wsU<,flch, ouna:wi'arjący.m s1pra1wy i po1tr1zeiby 
wyż.e1 l]Jorr.uszonei, pr,zytoczo111e zostaifio m. · 
i11. bardzo cha!ra}kjterys ty1czne .zeistruwwe:ni:e. 
Oto - podczais gdy w r. 1909 w teaitrach 
warsza;wts·Mch 'llrząidzioallO 20 pirized'staiwleli 
po1po1Lwd1niorwyich dla mtordJZiieży., zaś w J. 

1910 - 25 it.a1kfiteh wJ1dowiislk (w,śróid nlfoh da~ 
.nn „Romea 1r JiU1Jiję"„ „We:se:le :fiJ1gaira/', 11Ma · 
ze1pę", „Uiailę Wleinedę", S1l1uby Pamiieńskie" 
.,Sęrd1ziów", „S'ką,pca:" 1i t. d.) , - w r. '1929 
c..dbylo się w Teaitrze Nairodowyim oigMem. 
4 przedsta:wiienia dfa mtodzi1eizy s.~koiline,j. --· 

lf~O. 
..•.. ~~ 

Pr.1rtircit ltegio1rio1cz:ne1 1k1r6[.01W1eR Ł101d1z1i1. IP· Zo1ftj,t Ra1d ziect.01WSikiiled, wY1lmnamy 
węglem :p1r1ze1Z zmaneg:o1 i iultrad1em1tro1Wra1t11eigio ia1r1ty,stę IP ~V. Dolbrn1w10U·.:;lkie1gm 

'I a W1ieillka dY~PVDiPO!TcJa wystąpffi rtem wy'ra
żniiiej, gdy zważytmy, że ir. 1909 azy 1910 na 
Ieża1ly do oikresu okupacji ,] ce1111zuiry ro1sy,;
skiied, :@tóry oiczywd·ścre ..stwa1r:za1ł warunlki 
bartdzo nteipo1myśfo1e dJa kul1tyw;o1w.ania wd!e: 
·ki1e,go re!J)eirtuarru iPOnsk~,e,go. A j0dlnalk <la
w ain'o s•o1biie jaik0iś z temi ,przes'Zikodarni ra • 
cię, mimo, że a.utor ,,Ma·zc,py" móigt być o
zna1oza1ny na adiil5zu ty:likio.„ sikr1omnen111li ,bni.
c..jałaimi: J. S... Polskie za1rną<dy 11as12ych 
mliaist, prowadzące wzg1Jędrnle s1ulbwe!nicjo1nrn
kce teatry reprezenitacy;jnie1, 1powirn1y za
brać wa1żiki gfo1s w 'Srpr.awa.ch ,orga1111i1z.a1cji sy
<;tcrma.tycznych 1przedsfawJeń iteaitra~inych dla 
mt1oldz1e'ŻY 1i - w .p.ornzu1m1el!1tilu rz odpowied„ 
niem~ czy11mi!kami zainiteresoiw.a111eimi - IPO
stu1aty swo1je w czyn wpirnwaid'zBJć. 

Berlii'ńs!ka ,1Ko1medja" wys:ta1wUa w tycl1 
dnilach ipod re:żyse:rją Re.~nharidta na1jnowiSZfl, 
sztu1kę ta'ie:mn1ircze.go. autora gr,amyich 01beoruie 
w Łoidzl „P1rze1stę,pcóW'" p. t. „Dile Kre,aitur" 
Sz1tulka. ta, bardzo cha1ra!kten1s1ty,cz1na d!<i 

· Twórc.zo1ści . Ferdy11a1nda1 Btmcknera, 'P'Oil111-
mo św1:,etnej ,gry .pi1envszoinzędnych a1«ty

stów, przy>jęta wstała d'o-ść 101ziębrle, zaiś kry 
tyikai za1rzuci'ła je1j przeidewszys1tffoile1m ,zbyt
ni wierballi:zm, 01bailążauący ci.eka,wy slkądiinąu 
porrnysf bafaistem af.o1rysty.cZ1rte~ i :se1rntein1cj,o
nallneij re1to·ryki. ..A:kcda 'S'~tukii iWZ1grywa s11:~ 

w aitmoisferize powo.jennego. r;oizildaJdu i imo-

ralneJ z•g,n1i[:i1m;y~ w czcm z 1Perwersy.j1111cm 
.niemal upodolba:n1iem lubii s•ię gr:ze/bać Bruck 
ner. Bohateirem ty,tutowym "Kreaitury" <jest 
pewjlen i1nżyin1i1e1r, osz.us1t i defralllda:nt, pidak 
1 eir1oto1ma1n, rutr,zymnjąc:y sto;sumeik ka1zir1od
czy z własna. sio1strą. Tai zrnowu reip1reize1n
tu:je „demo111li1cz.ność' 1 w najba1rd21i1ej wiu.11g.ar
ny1m sernsie tego wyrazll, „nowioczesrn101ść' 
u1ś swcd:'I poidlkreśla n·allog.ic1111 koka•i:n:1'zo~ 
w2mi'a :się. Trzec,ią z gfów,nych 101sólb diza:a
t2,jących }e1s1t slaiba 1 ibe.z\vo!lina ,żo111a owe
go ilnżyniera1, a{1tórą ·siostra jego ipoipycha i 
zmusza n.iemail do wfa.rofomstwa!, w1mawria~ 
jąc,. że tyl'kia. ,p,nwo.Jność checiom sz1efa i!llżY·· 

nierci, zdoifa uchirnrnić go aid zasłużo111ej kary 
za p·opetn1o1ne fa1l 1sze,rstwa i nadużydla·. Ja1k 
w1i/d!zi[my1 środowisko - z1gn.iłe 'i cuchnące, 

J [ud.z.ie - n:ileity1Jk,o da[ecy oid dos'lmnalo
fo!, a·1e stojący o wiele po1ntl1żej bardz,o prne 
c.:i1 ę:t1niej nm1my mo1r::'.:lnej. Spóźnioma za
r,;rd:rnść "lrużymil1e1r:a w1olbe1c zdrr:aldy 1z1e strr,cin•y 
fony n.ie wydaje 1s 1Lę być closta1teczną e1ks
pi:a1cją za jerg·o grzechy, jaU\: to 1~siłnje w1mó
w.i:ć autc1r 1s1z1t1u1kd1

, ani tern barciz.'.·ej 'nie może 
staić się podstawą mora1'neigo odrodzenia in~ 
:tyniera r cte1g10 żony, zbyt gfę:ho1ko tkwi<\
~'Y1Ch już w Mode i z1gn'iltlż,11k . Szit')..i.ka w 
lrnżdyim rnzJLe dość IPlf'Zyg.nębia,jąca.„ 

Delta. 

Pp. wfoeiw101i1e1w;otdia R101Żmli1ec!ld, na:c1z.e'l. 
Rrnsrset i pimft. Wilt,a1no1wslki -· m1a1mr.o

d:z.e1ni >01rdie1reim .~Ptofi,01n1ila Rest:it1U/t:a" 

f.p. f. Pik1·:ek, dr. A. Gro:!1mun i p. 
K:: r 1lirńs1ka-1oxuznia,c,z1e1r.1i 01r1den.'m „P,o

,J;o:ni,a Res1t1H u1t1a' '. 

Uczmi101wri1e g,lmna1z.Lum A. Z'Jmlrnw.s1kli1e®o w Łod1z1i go.d1nli1e 1uc,zci1H d1zi·en ilm:'e1niin M:amS1z;a1lka Jó1zief::i Pi1J1s1udstk:i'c::g'O na allrnidie
mH 1s1zlkm1l1ned 1w dnliu 19 b. m. Je1dm101aześin"e odJbyllY s1uę zaiwo1dy •s1tmzele1ci~ile n.11czm:ilćxw o imi•'><tl'z101st1wo. g,;i;mnaiz1j1uim n:1 pi!,ęilmej 
jedy1niej :w Lo1dz'i s~zrk:ioilirntri •slt1nz:eilm1i1c:y, .is.m:~jącej 1P:rzy giLmn:aizjum Po1wy1ż,ej w1ildiz1i1my grupę iuowiiiów z ci1a1Ie1

m '0<eda,gi0igiiciz
tJ1em,, d:v1r. L Ro[~ń1slklilm, dyir. A. Zi1mt01ws1ki1m rna c,zele. Za·\V'01cljr Sit1rzei!e1ckii:e 1p1ro1v,,1aidi~ill p. E. I<Jralk. r~11ha1r 'Więtdf'OIW!llY ~idoibyil 
1:c1zen klasy 5-eJ, Naiwiro1ciki, dil1ll11i rza1ś .nagm1dizemll zr:islta:1ri żelLomaim! s1r·eibir1111emi, iz1l!0\te1mi i brom1zi01wemi. "' 

W sailaich rece·p(.;yjnych Urzędu Woijewódzkie:g10. w boid:zii od
by:lw s1ię 1;roczystość udekornwamii1a sze,regu wybi,tnych dizia
taczy sip0ite.:zmych 10Jd1z1nia1c1z10111iych 01rrdie1r,em „Po1l101rni/a [(:~~1ti1t;u:ta." 

1 KrzyżamL Zaisl111gi. P·aiwyżej widz1i:my grupę udekoriowa1nych 
osó1b. 

W S<Vlach Urzędu WodewMzki:eigo w Ło,dzi o:dibyl s,ię z 1olka,z1 1 

~mue.111J1n Marswlka PHsudskie·go rnut reprezemitacyd1ny, zorgani
zowany 

1
p:r:z,;z Sitowwrzysze1niie Urzędni1k6w Pańs1twowych i 

Tow, iAr,z.yjacdól Zw. Sitrzeleicikff,e1go. Na ziddęcdiu fra.igment z rautu. 

W dniu 19 mairca r. 1b. w salla1ch F1li1ha:runrnmji 01cLbyta rs1i1ę P·Od
n!ii0ista aikademja .Jm c·zci Marsza1l1ka PiillsudsJ.cie1go z . . udz:iateim 
chóru 1,PoihudJka" i orrkiiestry sy:mfonic,z;nej Sto w. tm. J. S!o · 
wackieg.o. Powyżej w1~dzimy zespół prorduk.ująceij siię orikJi1es,try. 

W a1kaide1111H ,odbytej w filha,i;mo111iji udzjal wz1~ęli Hcznii ,przed
sfawiciuele wla1cLz rzą1dowych, miejskich, i1m.tyitucyij s,p,01tecz
nych, 1Jmr,pnracyj i zwii1ązków. Powyżej widz~my fragment za-

·pelnio1tei uczes,tn.iiJrn:mi a1kademji s a11i. 
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,,Kurjera Łódzkiego"' 
dla n2®~ZJP~h mihuiBii:111dch 

P· n. 

W konkursie tym moitll w:&ł1id uddał WHfłltlde c.łzlecrł od W 1--7, 
których rodzice winni !lllU!cełać do udaikcji .Kuriera ł.64n:kief911 

totografje, oznaczoru1 9odłeM, 
nazwisko xa4 imię i adres, win:n.o by~ ii:ał~ezH• w drugłef 111u111bł,tel ke
percie, oznacsonef tem 1111.mem godłem. Reprodukcje fotegrdif 111amłeuc11uuu11 
będą co tyd:idetl. w dodatku „Lódt w Ilustrufi"' w iloś~ł od 12-!0. 

Gdyby fotografij' w ldórymkotwłek tvi•dnlu było włtttcf, hł..a414~ 
um!ennaab nast,pł w drodu lottnral!lła. 

Konkure trwa do 1 kwietnia 1HO Pt. 

Wazyai;:y c.i:y~cbiiicr mog~ ,aaa.wad llll& wyNąy ptMJi Di•W.o łyp 
wycinaj lllC odnośny kupom, snaldu!~cy sh11 w bMlll\ aledd~ło w „Mwferit© 
l6dxldm". Nm LmporHe iJm n.aldy wpiuć trlkc jllMe dałoeka, u kł&re ei~ 
gło1mlo I w umknłęfol kopercie 11 uflłlhtr!kiua „N111 k01&kura" IMIAIANłaill perl 
adrucm „Kurjeu. ł.6i:fa:kierfo" 

"Lo11owaniis na!ltąpi w obuno.ści c:iiłonków nde.kcli JO 1bJu 1 lnriebaia 
1930 r J!ł.ko nagrod1 rc:dQ.ktia 11 Kurf111n ŁMxkfetto" prH11a&cin dDa 4sieei 
111111 kt6re padnie xkolei najwiękna Uo4ć gł::u1ów: 

I Kompletne ubranko letnie, sldadalrec• 
się z garniturku, wzl'l«Qdnia anddenld, 
ti'zewłcsk6v I kapelusika or as .le ton Jdet„. • „ ... •••ł•·~lł ........ „. w-,.w .... 
h •aa hłH ReiłNJ. 

M seNłHdob,.ta forteu 111 allte „.,..,,,,, W. 
I ie ton 'b:ro1uiowy. 

IV ,;Krokodyl" lub w&ełkm pUka I'••••&. 
Y 6 . k1hgłok v omdob:nej GJHrawł• 111 'ltaJecs„ 

kuni lbasłl'cnirauiunm. 

-4-

Godło .,ttalus1ieńka II" Godło „Zalotna Wio chna··. Cłodło .,Perełka". Godło „l.esze.k Biały I''. 

Go1c:Ho „Pab.ja1niilc:za1rnka". Godło „N~1ooiecha U". Oodlo · „Niuniiiuś artyiler;zysta". Godlo „Mały 1ilillży:nder". 

Godto ,,Dziecię Maznwsza". God1to ~ka III". Oodfo „Dumny". Godlo „Rysio ł>londy,neik" . 

Godlo „Radz,ilk". Godło Jaś". Oodlo ,,Łordzia1nka". Godfo „Loiluś". Godło ;,Jutiko:''. 
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P. Jy1111iewstklr, przedsta1w!oie1l wojew. Zw. Straży 
Pożair1nych w Łodzi, o,dzna..::zony zlo.tyim Krzyżem 

Zastu~t za dz1irulai.lność na poil·u spo-lec:meim. 

Międzyklubowa· ko:rnisjJ pitka1rska m. Pa1bja.nlk, 1któ:rcd sta.nunlcm co roku 
odbywaJą sJ.ę rozzrywki w pi!1kę noż.ną o rnistrzos.two tego miasta. 

VV Zgi11:1rz1u roidJb}nl s.uę 1S1peeija~1niy k1uins prze:ciwlg'a1z1owy dfa azi!101nlkó:w ,taimteus;zeu Sibriatż.y Ognio1w1ej. l(uriseim i!dlemo1wat ii1111-

Si~nllik11.01r IP· A. Jai.;;kU1!1sQ{li1. Na1 zd~~cdla1ch .1J101wYżs1zy,cJh \v1i1dzilmy oid s1t·nomy 1e1wed 1g1nu1p1ę 1og6lna, ·111cz1e1sitin:kó1w :kiu1r1s1u iz 1prize:d
.s,ta1wi1c1neliaimi im Z~i1e,nz:a ma az·e1Le, Um1me.r:idarn1te1m stn1ży po1ż:amn1ej p. Lu1k1s1zem, 1P1re1z1e1S1e•m Cz1err1w. K„1z:vża 'lir. Iie1s•s1ne1reim, 
w:icE'huirm. Zauąc2ik101WIS!kiiun, i1t11ż. No1wi:ńs1blJI. k1om. Strnży rP. W'.ile1C1ZO<nkileim i p, 1W1oti1cile1c:how::1az1eim, 1n1a .pra;wo 1zia1ś rorru1pę 1mr-

l-.ragmem1t 1z k111ris1u p1nze1c1'.1wg.atz1ow1e
go St1rn1ży P101ża1r1nej w Zgile1rw. S1t1ria1-
fac::y 1z1a101p.a1t.nze1nii ·w ma1s1Jd 1pinz•ecrilw·-

iwzo1we ,jiaflrn prze1dmii'a 1pla1cówllm 
od11r:o1rnma. 

Si'S1t61w. 

.Ku1•s.i•ścli' 1z tl1111s1tn1n\1t.01reim ikuir:sru ip1r1z1e,cmwga:zio1wieg101, p. A. .J1a1sll<iul!1slkiim w 
Zg;ie·r:z:u. Sit1mlŻ1a1cy 1p~o 101dlhy1t•:i;nch ówilaze.nita•ch. Uaze,>;1bn.i1cy ,k:umsu z.aqp1a ... 
.trze•ni w ima1S1ki, plais.wzc li imuITTldm:y 1giumJ;w1e. Nit:.ziwy.kfo 1p101ż.y1t.e1c1zm1a 1il111L-

c1ja tyw1a z·rns1t:affa. wpno1w1a1dz1oina ,w c1zyin z. w~1nil1kami do1daitirni1erni. 

-6-

Zw1v1c·i1ęisik11 1P101chód Ddel~ •wyd1101wamlila1 fliizycz1J11e.g:o1, kt6rr.imu h101Miu.j.e ca1!1a 
ml101tlzież )P1oil1slka 1z wii1e1llk1i1em zmolz1llimile•ni 1em ii z 111ai1eży\t1e1m roid!dalll'.i:enn si;ę 

s:p.ra1w1i1e. Na 1zdlj.ęc.i1u wttidJz·iimy 1u1c1z1eis1tiniicitki lkiu1rs1u !J)r.z101d\01w1rnfic ów1ilc•zeiń clle
ks·rn:v1ch w Łó1dlzlkiim Oś1riod'ku WYiclblolwania f·Uzyiczl!]e·g·o. 

u:r1\11JK!. 1Uic:z1e1s1t1111ikó1w ·lmrstt 1p1rrz.01ct101wm1ilkhw (·iwl:lc!zelń ci:1ele1s1ny1ch 1P1r:zy Ok1rę
&,01WYIJTI Oś:r\Oidnrn Wy1ch1ow121ni1a if:ilzry:C1z1111e1g,~ w Łold1z'i z lkie1rio1-.vmifl1.'Ue1m Olktr. 
Oś1r. W. f ., l]JOlr. \.\iioG:k101'.vi'.lc1zem il i!lrns1tiriuktcr(:1m .sit. 1s!1e1rż. buduniualkitem 1111a 

c1ziefiie. 

Ci1elkamry fir.a1gime1n1~ ·z wie1Jlk11ej .hia1!1i1 ima
c:z y;n w ITTJ1e1daiwm10 wr!U:cho1m'iion11ed 1ria1-

.d~o1s~aic-dlL .'Ilff\Z)e/kaźimiko1wed. w Łiodzli1. !Na 
z·d·!ęc]u ma1S1zvmv w 01dld!zi:a1e ia1mp.11ilfii-

kaitatrów. 

SalHy O'Neii1l ,i MaHcolhn M.c. Gre.gm w fiTimie iiJ. 11. 
„Dz!1C:WiCIZ,ę IZ barrikii1". 

Nie·zw;yłk11.e cdlelkaiwy d•eislt Mm p. 111. „!Marsz rwesell.J1y" -- Brilr::iha vc1n Strmhel'.lma, 1kitó1re1i;io1 ewe1nietmem t·em jie1sit 1p.ro1diulk1uuący ,slię 
chlir kośde~lny. iNia zldUędu p:o!WYIŻrstieim wilid!zliimiY nlhrzyimi' ;z1e1s1Pó'f te.gio cJJórn. 

Gw1:1D z1di01r 1~1reJbr11ego e
kraJ1111, Niillis A1Sltihe1r, 'Ptl'la
wld,ziw·e 1blo.Z:v1s1z1cize 1łioi
d:zua111ek, 1WYst~1piuctący w 
w :,e ~ 11~ .ofbir.aiz.aldh fi/l1mio-

wych. 

Z.eS"póil diru.iyiny p1iifikii 1k10~1zy1rnirs1kiieu Ł. K. ::;.:.u, kltória 0idmil01sił'.a 
z.wydlę1Slwto w zta1\i/oid1a1et.11. 1rtd1zeigrt1a1111Y1C(h ~ ·dr1t11żyi111ą „Tr1ilmmfu" 

o sre:bmy 1p1uhian-. 
-7-

J·edf;!in iz amtysrt:ótw ~iflmo~ 
wy1c1h. Jiamk Ma1c Bl'lo1w111, 
!k·Mire.gio Łó dż wuldizila1liai 
.}uż. 1w 1]1iiazuwcih \kireiruaiiaicih. 



fRYDERYK BOUTET. 

Bransoletka. 
Po trzydziesto~e~.niiem upra:wiamiu z 1PO· 

wodzeniem wiiellk:ie;m ,zawodu metresy\ Le
onaa Ba[ma postanowi'fa ,zecrść z pola, nie 
chąc drnpuścić, alby z.ąb cza1su :mnusllir ją d1

) 

teigo. Od w,~eil'u Już 1.a:t bowiem ,zawdzięcz'.l. 
ła urndę sw,o.ją, barwę włosów, smuktą fi
gurę, gla1dJką 1! 01Iśniewaaącą cerę twa1rz;r 
kosimetyce, imaisaiżoim, glimnasityce ii .mnar
tw]einiom wyłąc·zniile; wlied1zia1la więc1 że ni,~ 
za:dlu~,o wybiue .go<lzina1, kiedy w;nys1tlkie te 
sztuczne środ'kii zaW!1odą ,i że schyle!k 01sia
wi.onied jej p!ę!kino.śdn, z 1które.j byfa taik dum
n~, Ji1rechybinffe s.ię zih!1rża.; a 1po1niewtłJż nie na 
leża1fa do 1ludzln prng,nących gtową mur 1prze 
bi1jaić, mi'a:.Ia 1zruw1s,ze w pa1mlięd~, ruby za,trzy
mać się w .po.rę i skończyć swą ka,rjerę z 
w{łasnej sweJ woJi nie zaś z musu. 

Uśm!uecha1ta si~ę ,jed wolność P!rizyte:m: nie 
będzi•e ·obo1wiązana trnwlilć dlugii!ch god1z1)n 
przy toa1lecite, odmawiać sobie s1JTiakoły'1ców, 
tłusrtych farnzów, kireimów i ciastek, w .Któ
romi :pr,ze1padafa, uśmiechać s1ię 1i sitod1kie o
czy roMć nai 'k!omendę!„. 

KuiPiwszy s1obie 1pod jednem z cichych i 
piękrnych miast niormandz!kkh wyigoidny 
d·Q1m, orto:czony pamkli.e:rn ,] c1i1ą,g·11ącyirn s.itę za
J!li.m sadem w1raiz z ogrodem wa:rzywnyi111, 
Leonja przewiio:zfa doń część mebli ze swe 
JZ.-0 tPa.laicyku w. Ma1t1cearu, res1ztę zaś sipr1ze
daila za :powa1ż,ną sumę wrnz z miesz<k<l<n'1le~n 
i zwoJn]ta s1!1użibę rZa wyjątkiem wiernej Ju
styny, iPOikqjówiki swed od ;piętnasiim ilait, słu
żącej beiz izairzutiu oira;z ,pawie:r.nli1czk1i, umie
jące~ kłaść 1kaba1tę \l wróżyć .z kart. 

PiriZe!llli.'6słszy się z n,rą na ,no,we mieszika 
nie 11.mówjfta !Ilia 1miedscu maifżeństw10: 1żiolllę 
w charrrukter:ze dos1lmnruled kucharki,, męfa 
zaś jaik0 1olkatja i szo:feira w jednej osolbte, 
ogrodi:111i1kowi 1111ii1eJscowemu poiwteirzając pi.c
ezę na.id parkiem 1~ ,ogrndai!TI!n. 

Pierwsze dni !Pobytu w, noweJ ;pDlsiadło
śd byty jedlnem ,pasmem rad'OsarJich un'ic
sJeń. Od trama do wi:eciiora chodząc ,po 
wszystk!i.ch kątka1ch Leon,ja Baarrna zachwy
cała się wszyst1kiiem, szozęś'lltwa, że żywi 
się jajrumr o:d w1tasny.ch kur órnz jarzJnnami 
i •Orw1ocaimi z wlaisnych ogrodów. 

P.o !}'.)a:ru jedna:k: ty.godinliach talkie;go en.
tuz:jmzanu .teimperntura jego zna.c~1ni1e 10ipadla: . 
Le,ooda nlte wydawała j<tLi 11frozem ,poid~101tek 
okrizy1ków rad(YŚai na wfi1do!k J\!ury, .mosizącej 
jruje lub św~eże~ mni trawnłka ip.o .des:21cz.11. 
Godziny· sipęd:zaine w ciszy ·i bez.czynmioiścl 
zaiczęly jeij ciężyć. :R-01bita wipraw:dziile d1a 
zal1J1]cia czas.u .dtugile sipaiceiry aatem„ iz dim· 
biazg·ową 1sita1rnnnością ukfadaila slkiorm!Pililko
wane me.nu swego oiblaidu, siaidywalła dJugo 
przy sto[e, czyfa1lai rów.nież - jaklmff wiek 
n.:Cwiiieile, 'Praiktyczny jej Ul!l1%l bo1wtilenn rtie 
htbo1wa!l sdę w filikc.jach - mimo ;to wsiiyst
ko jednaikże, coraz wię1kisza n\Udai >0gairnrrafa 
ją z dni.em kazd:vm. 

Ptragnęf.a copra wda· na wiązać s1fos11mki 
towarzyskie ·z powa,żnem~ w mii,eśc.~ie 1i lb·o
ga1temii ,asoibami... sobi,e równemi - w jej 

~10Jęc1u, nie wiedziala wszatkże jak zaibr.i~: 
się do tego. z.naja.c nofarjuscza ty:lko, męż
czyznę 1powa1żnego, wdowca·, traktującego 
ją z talk Iodowa1tą grzecmośdą, że mi1mn 
w;radzonej pewn1ości siebie czuta: slię Oil11ie-
5mrelona. Do'któr zaś, które·go wezwaita z 
nudów wtaściwie, pod po,zo.reim bófo ,ga:rdła 
gburowaty 1sfaruszek, ,pow.iedzia1l jej beiz <'· 
gródki

1 
by n:ie za1biera!a mu dmgii1e1go czasu, 

będąc zdirową jaik ryba. 
Trawifa więc drni s.amotn!ie, tyjąc 1P101tro

sze, .nie 'Za.JPr•zesitając ijednaik 1kosme:tycz
ny.ch zabiegów w 1obawre nie0idwoilalln.ej u· 
trnty urody. Po1Po1Ludn1ia spędza1la zaiz:wy
czaa z ksi1ążką, wa1chlairzern ~ PiłPiile.msaimi 
w ik!flo,sku, sitoijącyim na w1zniesieniu w 1ko1i
C11 pariku, z wM01kiern na szosę i po1laJ pod· 
mi1e1js1kte. Taim Jusity:na przynosiila jej ,pod
wdeazornk: porito i ciastka'. 

Kiedy pew;nego wieczoira, na krótiko przed 
c1hiadem spodirza!a seninyirn wzrokiem na pu
stą w teij chwi1Ji drngę, młody chlo1piec, 
dztieeiko ipra:w1i1e, przejeżdża1t na swyrrn bicy
li.lu w ni,ezbyt 'szybkiem temQJie. M:i1jad,ąc 
kiosik, podnióst wz;rok ,na: Leonaę. Oozy ilch 
spot:kaily się. Uśmie.chnęfa; :się be·zwii1ed11-ie 
swiQlf1m dawnym, iprofesjo.na~nym 111śim'i!echem. 
Chfo1pie1c zairu1m1Ien1tl sd·ę. W ted samej chw: .. 
li duże, c.zerw;one auto w pełnym b11e1gu zja
wiiif.o się na szosie. Mlod1zienfas1zek, za1pa
trz01ny w Leondę, . spostrze,g.t ,je :za1Późnu : 
skręc1i·ws•zy g-.;ya1ttowmie w bok, u,pad:ł wraz 
z brcykłe.m na dmgę tuż 1Pr,zy kli1osku. 

Leonja zlblad'fa. Po r.rai.z pie:rwiszy w ży
du egoistyczne 1jej serce drgnęło hez.ilrnte.re
sowmą 'troską. Zbiegta ze schodów, iPr.ze·z o
. grodow:11, bramkę do chtopca~ ile·żące1,gi0 1nie
przytO!mllli1e z G!rwdą na czoJe. 

Co rohJć? Czerwone auto !PiC11mknęlo, n:1,e 
zdając sobJe wadocz1111e s1plI'awy z wyipadku. 
Leomcra więc wróciła eoiprędzej do :ldoslku po 
Jrnrniikę z wodą i zmoczywszy kornnlkową 
cbus.tecz!kę 1p1«zyfożyła ją do cizo~a i s1hon1! 
rainrnego., 1kltó,ry otworzy! swe prześ[1ioz:1e 
blęikJiitne oczy ri utkwH je z wyrazem lęlku 

w<lzręcznoi.Sd w oczach ptęJmed kobi1e,ty. 
- Ba1rdzro lboU? - spyta;lai Leonda. 
- NU:e - od:palI't dziecinnym nfoma[ gło-

siik!ie:m -- d1zi·ę!kuję 1Panl za jej dolbroć. O 
mój Boże! Go 1s1ię dzieje z modrn bi!cylkleim? 

Wstawszy przy p01mo1cy Leom:ii. obej
n:·a~ nii•eus·zikodzoną maszynę 1 .us;pollmli:l się. 

- Jeszcze raiz dziękuję stam·ownej pan[ 
i żergnam - doda1ł. · 

- o,·n1e po1z:Wi0ilę na to! - za:wotafa ko
b,ieta! - mus,~sz pam 01dipocząć. i wy;pić c·oś 
ko1W'iek. P·r,oszę zadść do mniie na chwilę. 

- Chę.fu11i,e.„ - -odpar.ł po chwili w:aha-
1nfa i wprowaidzhv~zy McYJkil do parku, wJspo 
ma'gany pr,zez Leonję, chw1iejąc się, szedł po 
stop111a1ch do k1~osku. 

KJedy naza~uitr.z iz mną ,ohudzli~a: $11ię z rnz 
kos1z:neg:0 snu, Jus1tyua wesz'ta do polko1jru z 
bukJle~eim w rę1ku, 101zinaijmi1aijąc: 

- Od ipa1na Pa:w1I.a: Vassem. 
- K wiilaity ! On 1Prrzy:syila: mi ikwli1ruty ! 

mówii1la w1~rus1z·o1na Leioll'l~a, o'dwija~ą,c pa· 

. Odbito w drukarni ,JI<urjera tódzkieao". 

pier. ··-· Ten drogi chfo'])iec ! O, pog1rni.e w am 
s:i·ę 1na1 .nie1g:o ·za to·! Wf6'ż je do wody! Ja
k!i1e ś1i'czn e ! 

- Co ,f1o? - zawrotaif<:ł nag:le, dositir:ze
ga~ąc ,zVotą' hram1s·o1le1tlk:ę. 1 di'eil1b. ,jaik ,nitka 
w101kofo lody:g - Oll1 1tJrzy.syła mu llde1jnotP 
Go to z1niaczy, J:uis1tyino? Za rkog·o on mrnie 
Mer1ze?!„. 

- Nue chc.ila1ta1m mówić - .adparrła J1us1ty 
ina„ jąikau.ąc s1ię 1zimi1esza11NL - aile ws1zy,sc:v 
w 1m1Leści1e w1i1edzą. że pa1ni... Wli,ęc ,tein mło· 
dy cizfo1wiiefk ... 

„Wied.z,Va1t, ach, wiedz:i1a1ł JL 1za'„. z~ip~ił 
jej za wc75air.a~s·zy wli'e,czór - :rnyś.la:ła Le
nrnJa.i, calla we 1f:zad1. Z.de1p1ta1ł, z błote:m zmJi1e 
sza1l ·je,j bez!il1teiresowmi mi1łość! Wstyd i u
p.o!lmr;ze1nd1e ,paBIVo ją„. Na1głe, ,pr:zestafa ipfa· 
.kać, rnz1patnując swą 1przy1goidę ,z .r1me;gi0 1vun 
ktu wildwrni!a. B61 i ws1tyd us1tąipi!f m!ej1sca 
rndościi ii druimi1e. A w1i 1ęc byila wcią:ż jesz· 
cze ipowa:bnią.1 kruszącą, .zdo[1ną il't11]11i0wać 
męfozyiz1n. Boć tein śl1]amy, u1bós1twlilai1w 
JiT.zez n.Dą d1zieda1k zru:j;nowa1ł się dlla ill:i.ej. -
Ws1zyis1tklue swode drolbne ,oszczędności wy
da,f z pewnośdi1ą na 1kiup110 tej sik1romnej frli
gramowed bransofotld. by 01placić eh wiuę roz 
koszy .z .ni'ą, 

- Drogi, <lmgi chłopiec! - sze[ptafa z 
rozitik1i\vienli1ern - jalkii, dumny, 'Subtc1ny! -
Ja!k umi!e sii1ę i.zachować!... 

l, po skończe:n!iu foa[e.ty, wf.ożyła ,na swe 
p1ięlkne jeszcze .ramdę, mii;dzy drngie bran· 
solety ten ciiemiuchny ikn:1żc:k :złoty ... ostaitni 
da1r profesjona1J.ny... ,naos1kmmn1i,eijszy, lecz 
serQU jej najdroz&1zy!... 

Tłum. Jotsaw . 

Sympatyc~n1a paira a1kforisllcai, Ai~~ei!l 
Prin1gle i Lew Cody. 

.'' .~·"' 
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ORFEUS w PIEKLE. 
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